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wraz z żoną, przewieziono do szpitala, gdzie nie­
bawem w yzionął ducha.

Po uroczystym powitaniu na dworcu kolejo­
wym przez burmistrza dra Jurkiew icza, starostę 
Paw likow skiego i komendanta pułku Monda, udał 
się N aczelnik Państw a wraz z świtą w samocho­
dach na boisko „Sokoła11 gdzie po m szy św. po- 
lowej odbyło się poświęcenie sztandaru. Rodzi­
cami chrzestnymi b y li:  wojewoda stanisław ow ski 
Jurystow ski z p. Jaruzelską z Załucza, marszałek 
powiatu Ł ążyń sk i z p. M ondową i burm istrz dr. 
Jurkiew icz z p. Jankowską. Po ceremonii pośw ię­
cenia radca sądowy Jankow ski, prezes Komitetu 
Obywatelskiego, po stosownej, pełnej patryotyzmu 
przemowie, w ręczył sztandar N aczelnikow i Państwa, 
ten zaś pułkowi. Na zakończenie odbyła się defi­
lada pułku, która w ykazała całą sprawność pol­
skiego żołnierza. Z  boiska udał się N aczelnik Pań­
stwa do K asyna Oficerskiego 49. pułku piechoty, 
gdzie podejmowano go śniadaniem , w którem 
w zięli udział przedstawiciele w ojskow ości i zapro­
szeni goście. Po śniadaniu powrócił na dworzec 
kolejow y i odjechał do W arszaw y.

Uroczystość pośw ięcenia urządzona dzięki sta­
raniom Komitetu Obywatelskiego, który zajął się 
ufundowaniem sztandaru, oraz komendanta pułku, 
podpułkow nika M onda, w ypadła im ponująco i w y­
warła na uczestnikach głębokie wrażenie.

jen. Sikorski na manewrach francuskich.
W  tegorocznych w ielkich manewrach arm ii 

francuskiej, jakie  odbyły się w czasie od 6. do 
18. września b. r. w Bretonii, w ziął na zaprosze­
ni* francuskiego rządu udział szef polskiego sztabu 
jeneralnego, jenerał W ładysław  Sikorski. Jest to 
jeden dowód więcej francusko-polskiego brater­
stwa broni, zapoczątkowanego w pierw szych chw i­
lach wybuchu w ojny światowej, a obecnie usan- 
kcyonowanego oficyalnym i układami. Również 
i rząd angielski zaprosił jenerała Sikorskiego na 
jesienne manewry, nasz szef sztabu jeneralnego 
ma odw iedzić także i W łochy.

K łopo ty  tu re c k ie  K o a lic y i: Mustafa Kemal basza w towarzystw ie ismet baszy, naczelnego w odza
wojsk tureckich w Małej Azyi.

Hafciarstwo na Podhalu.
Nasz lud podhalański okazuje bardzo wiele 

zmysłu artystycznego i poczucia piękna. W id zim y 
to, patrząc na roboty snycerskie mężczyzn i haf­
ciarstwo, w którem tamtejsze kobiety są praw d zi- 
wemi m istrzyniam i. O bie te gałęzie przem ysłu do­
mowego nie są dotąd należycie w yzyskane, choć 
w zupełności zasługują na to, mogąc się przyczy­
nić w znacznej mierze do podniesienia dobrobytu 
ludu wiejskiego, nie znajdującego w pracy rolnej 
pokaźniejszego zysku. Na zam iłow anie do snycer­
stwa wśród ludu podhalańskiego zwrócono już 
daw niej uwagę i, spiesząc mu z pomocą, założono 
w Zakopanem  Szkołę Przem ysłu Drzewnego, ro­
zw ija jącą się z roku na rok coraz pom yślniej. Styl 
zakopański tak w budownictwie, ja k  i w rzeźbie, 
ma już sw ą w yrobioną markę światową.

O becnie przychodzi kolej na w ydatniejsze za­
jęcie się hafciarstwem i danie pracującym  w  tym 
zawodzie podstaw, które um ożliw iłyby im posta­
wienie tej gałęzi przem ysłu domowego na takiej 
w ysokości, aby mógł zaspokoić nie tylko własne

P o d ró ż  p o ś lu b n a  k ró la  A le k s a n d ra : W letniej rezydencyi prezydenta  Masaryka w Łanach, król 
Aleksander w towarzystw ie swego ministra dworu, jankow icza i prez. Masaryka obserwuje okolice.

członka N ajw yższej Rady W ojennej. Przew odnią 
ideą ćwiczeń jest, że siła atakująca manewruje zu­
pełnie swobodnie, tylko w ściśle zakreślonych te- 
rytoryalnie granicach. Natomiast arm ia obronna 
nie ma tej swobody, lecz musi się ściśle ograni­
czyć do odpierania ataków, przyczem da ataku­

zm iem ie powolne posuwanie się naprzód (o k ilka  
kilometrów w k ilku  dniach) dało sposobność w y­
próbowania w praktyce efektów ognia dział i k a ­
rabinów  maszynowych.

W  czasie swego pobytu na ziemi francuskiej 
był jenerał S iko rsk i przedmiotem gorących owacyi 
ze strony tamtejszej w ojskow ości, przybycie jego 
powitała również serdecznie ia k  prasa francuska, 
ja k  i ludność cyw ilna, w idząc w niem jeden wię­
cej z dowodów coraz ściślejszego zbliżenia się 
obu narodów. Podczas bankietu, urządzonego 
w Moaux w ósmą rocznicę bitwy nad M arną, 
wyróżniano jenerała Sikorskiego tak widocznie, 
iż podnosi to z naciskiem  prasa francuska w szyst­
kich odcieni. Zw racają  także uwagę, że odznacze­
nie polskiego szefa sztabu jeneralnego osobiście 
przez prezydenta M illeranda ma bardzo doniosłe 
militarne i polityczne znaczenie.

Podczas pobytu swojego na ziemi francuskiej 
zasięgali u jenerała Sikorskiego inform acyi liczni 
sprawozdaw cy pism tamtejszych. W yw ia d y te do­
tyczyły polskich spraw  w ojskow ych, o ile one 
oczyw iście nadają się do podania ich do w iado­
mości publicznej. Jenerał S iko rsk i przedstawił obe­
cny stan arm ii polskiej jako  imd w yraz zadaw a­
lający, podkreślając energiczną i skuteczną w spół­
pracę nad je j wykształceniem  oficerów francuskich. 
Posiada ona swe własne metody wojenne, zb li­
żone do francuskich, m iędzy nią, a arm ią fran­
cuską istnieje ścisła łączność. Jest też arm ia pol­
ska zaopatrzoną dostatecznie we w szelaki mate­
ryał wojenny, który uzupełnia się stale, nie szczę­
dząc na ten cel ja k  najdalej idących ofiar.

Tegoroczne manewry francuskie są pierwszem 
tego rodzaju przedsięwzięciem  wojskowem  po 
wojnie. Nie m ają one wcale charakteru spektaklu 
jakim  byw ały przedwojenne manewry i opierają 
się na różnym zupełnie od dotychczasowych pla­
nie, w ypracowanym  przez jenerała de Boissoudy,

jącym  szereg specyalnych problematów do rozw ią­
zania. Problem aty te ustalane były w miarę ro­
zw ijania się w ypadków  przez kierow nika mane­
wrów jenerała Boissoudy.

Było to m ożliwie najw iększe zbliżenie ćwiczeń 
w ojskow ych do rzeczywistości wojennej, a n ie -


